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Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny

Pierwszy tom cyklu „Harry Potter” w nowej okładce autorstwa Jonny’ego Duddle’a.Harry Potter, sierota i podrzutek, od niemowlęcia wychowywany był przez ciotkę i wuja, którzy traktowali go jak piąte koło u wozu. Pochodzenie chłopca owiane jest tajemnicą, jedyną pamiątką Harry'ego z przeszłości jest tajemnicza blizna na czole. Skąd jednak biorą się niesamowite zjawiska, które towarzyszą nieświadomemu niczego Potterowi? Wszystko zmienia się w dniu jedenastych urodzin chłopca, kiedy dowiaduje się o istnieniu świata, o którym nie miał do tej pory pojęcia.Nowe wydanie książki o najsłynniejszym czarodzieju świata różni się od poprzednich nie tylko okładką, lecz i wnętrzem – po raz pierwszy na początku każdego tomu pojawi się mapka Hogwartu i okolic, początki epizodów ozdobione będą specjalnymi gwiazdkami, a na końcu pierwszego tomu na czytelników czeka coś zupełnie wyjątkowego – akt personalny J.K. Rowling, z którego można dowiedzieć się, jakie jest ulubione zwierzę czy bohater literacki autorki.
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Anonim


2018-03-20


Idealna książka ebook dzięki niej polubiłam fantastykę a Harry'ego Pottera pokochałam!!!





	



Mariusz Wawrzyńczak


2018-03-20


Bardzo niezła jakość





	



Paulina Tomczak


2018-03-20


Szata graficzna- coś pięknego! A piza tym to Harry, więc czyta się za każdym razem z zapartym tchem.





	



Justyna


2018-03-20


Noc. Dom rodziny Potterów. Szczęśliwi James i Lily bawią się ze swoim jedynym synem Harrym, radując się swoim towarzystwem. Otoczony rodzicielską troską i bezinteresowną miłością malec nie ma pojęcia, że jest to ostatni wieczór w towarzystwie dwóch bliskich mu osób. Że już za chwilę błysk zielonego światła i zakapturzona postać wywrócą jego życie do góry nogami, pozbawiając bezcennych lat dziecięcej beztroski, zabaw a także oddanych i kochających rodziców. To jedno zdarzenie zmieniło bieg historii. Jednak konsekwencje owej feralnej nocy wpłynęły nie tylko na życie Harrego. Tamta noc miała ogromne znaczenie dla całego świata czarodziejów. Pokonany w niewyjaśnionych okolicznościach Lord Vordemort stracił własną moc, a wszystkie czarownice i czarodzieje a także magiczne istoty zamieszkujące ich świat, mogli odetchnąć z ulgą. Po kilkunastu latach panowania czarnej magii, życia w stałym strachu, pozbawieni jakichkolwiek praw, a w końcu i nadziei na zmiany, odzyskują długo oczekiwaną wolność i życie, z którego zostali okradzeni. Kiedy na kilka dni przed 11 urodzinami pod adres Privet Drive 4, dostarczony zostaje list zaadresowany do Pana Harrego Pottera zamieszkałego w Komórce pod Schodami, w domu Państwa Dursleyów następuje niemałe poruszenie. Wujostwo w mig poznaje charakter pisma i atrament, którym naskrobano adres na kopercie, czym prędzej odbierając list jego adresatowi. Harry zaintrygowany tą próbą skontaktowania się z nim usiłuje poruszyć ten temat z wujostwem, jednak na próżno. Dursleyowie odmawiają udzielenia jakiejkolwiek informacji i zakazują poruszania tematu listu. Sekret listu wychodzi jednak na jaw wraz z pojawieniem się Hagrida, który okazuje się być gajowym w Szkole Magii i Czarodziejstwa w Hogwarcie. Facet wręcza Harremu list oznajmujący chłopcu, że został przyjęty do Hogwartu, a on sam jest .. czarodziejem. Wkraczając do świata czarownic i czarodziejów, Harry odkrywa, że każda napotkana osoba zna jego imię, wymawiając je niemalże z czcią i oddaniem a zarazem wdzięcznością za to, co zrobił dla ich świata .. a czego on sam dokładnie nie pamięta. Wraz z towarzyszącym mu Hagridem, małymi krokami zaczyna odkrywać świat prawdziwej magii, o którym nie miał do tej pory pojęcia. Pierwsza wizyta na ulicy Pokątnej, odwiedziny w Banku Gringotta, podróż pociągiem Hogwart Express i pierwsze spotkanie z rodziną Weasleyów, z Ronem i Hermioną, zachwyt przekroczeniem po raz pierwszy murów zamku i w reszcie uczta w Wielkiej Sali, rozpoczęcie roku szkolnego, odśpiewanie hymnu wraz z uczniami i nauczycielami Hogwartu, pierwsze zajęcia z eliksirów, transmutacji i innych magicznych a także fascynujących przedmiotów aż w końcu pierwszy lot na miotle w towarzystwie Harrego! Ah! Mogłabym wymieniać tak kolejne wydarzenia, które przeżywałam po raz następny z moimi ulubionymi bohaterami u boku. To uczucie powrotu do baśniowego świata czarodziejów, przekroczenie tej niewidzialnej dla Mugoli bramy, która zabrała mnie po raz następny na karty fenomenalnej powieści napisanej przez J.K. Rowling. Niesamowite uczucie! Ponowne przekroczenie progu świata wykreowanego przez J.K. Rowling było równie magiczne, jak za każdym poprzednim razem! A na pewno równie pochłaniające i wciągające, jak podczas mojego pierwszego spotkania z uniwersum Harrego Pottera! To jak powrót do dzieciństwa poprzez machnięcie czarodziejską różdżką! Trudno mi powiedzieć, który to już raz czytałam Harrego Pottera i Kamień Filozoficzny, lecz i tym razem jestem oczarowana jego wewnętrzną magią! Podróż rozpoczęta na Privet Drive 4 w komórce pod schodami a zakończona na peronie 9 i 3/4 prawdopodobnie nigdy mi się nie znudzi! cała recenzja na blogu: https://live-and-let-read.blogspot.com/2017/10/harry-potter-i-kamien-filozoficzny.html





	



Kamil Wydra


2018-03-20


Ta seria to już klasyk ,nieważne ile razy się ją czyta stale tak samo interesująca. Bez ograniczeń wiekowych :) Ładnie się pokazuje w twardej oprawie.





	



Karolina461


2018-03-20


cudowna świeża okładka, idealna książka. Zalecam każdemu dzidziusiowi i dorosłemu. Każdy w swoim życiu powinien przeczytać i obejrzeć film z serii Harry Potter. Magia 💞





	



ZHDA


2018-03-20


Wspanialy upominek dla mojej siostrzenicy - sama z checia siegam po te ksiazki by przeniesc sie w swiat magii i oderwac ode szarosci dnia codziennego.





	



sylwia


2018-03-20


Książka ebook cudownie wydana,super prezent.Zakupy jak zwykle bez problemu:-)





	



Marcin Krężelewski


2018-03-20


Fajne wydanie sztywna oprawa. Super upominek dla fanów Pottera





	



Jabłuszkooo


2018-03-20


Wbrew temu co mówią inni, sądzę iż nie każdy powinien znać tą serię. Jest to kwestia indywidualna każdej osoby, jednak jeśli ktoś ma ochotę to serdecznie Wam polecam. (...) Historia Harry'ego oczarowała mnie i wiem, że od teraz będzie moją ulubioną serią i będę ją czytać nie raz. Książka ebook jest pisana prostym stylem, który potrafi zrozumieć każdy. Przedstawione przygody chłopca są interesujące i wciągające. Do tego coś co lubię najbardziej, czyli napięcie podczas czytania a także ciągłe zastanawianie się co się zdarzy na końcu, co nie sposób jest przewidzieć. Serdecznie polecam!Fragment tego tekstu pochodzi z mojego bloga, po ciąg dalszy zapraszam tutaj:http://jabluszkooo.blogspot.com/2016/09/jkrowling-harry-potter-i-kamien.html





	



Isabelle West


2018-03-20


Któregoś dnia postanowiłam, że do osiemnastych urodzin spełnię własne trzy marzenia. Po pierwsze - zobaczę klubowy koncert Bullet for my valentine. Po drugie - skończę pisać historię, ponad którą pracuję trzy lata. I w końcu, po trzecie - skompletuję własną ukochaną serię z dzieciństwa w nowych, mądrych wydaniach i jeszcze raz ją przeczytam. Postanowiłam, że będę recenzować Wam te książki jako (jeszcze) siedemnastolatka. Za mną pierwszy tom, dziś przyszedł drugi. Czy magia, którą czułam w dzieciństwie powróciła? Historię Harry'ego Pottera znają niemalże wszyscy. Wychowują go ciotka i wuj, mieszka w komórce pod schodami, a jego kuzyn Dudley używa go jako worka treningowego. Pewnego dnia do chłopca zaczynają przychodzić zagadkowe listy, jednak wujostwo ukrywa przed nim ich treść. W dniu jedenastych urodzin Harry dowiaduje się, że jest bardziej niezwykły niż sądził. Zacznę od dużego ukłonu w stronę wydawnictwa Media Rodzina. Nie spodziewałam się, że książka ebook będzie tak przepiękna wizualnie. Piękna okładka, zarówno z tyłu, jak i z przodu, ozdobiona pozłacanymi gwiazdkami, okazała się czymś, od czego nie mogłam oderwać oczu. Ta seria okazuje się najpiękniejszą, jaka kiedykolwiek nieustanna na mojej półce, chociaż uzbierałam dopiero dwa tomy. W środku książki mamy mapę Hogwartu a także ciekawostki o J.K.Rowling, co jest olbrzymim plusem.Są takie wydarzenia, które - przeżyte wspólnie - muszą zakończyć się przyjaźnią... Czuję się naprawdę dziwnie, recenzując pozycję, która uczyniła moje dzieciństwo zdecydowanie lepszym. Ba! Która praktycznie wyznaczyła mi ścieżkę do dorastania. Czytałam tę opowieść dużo razy, lecz gdy zabrałam się za nią w tym nowym, pięknym wydaniu, po zdecydowanie zbyt długiej przerwie, wszystkie uczucia powróciły ze zdwojoną mocą. Niemalże zapomniałam, jak dużo radości przysparza ta książka ebook i jak dużo wartości w sobie kryje. Przyjaźń, przygoda, odwaga... To wszystko wróciło do mnie ze zdwojoną siłą. Harry Potter jest warty uwagi. Nieważne jak się zestarzeję, jego cząstka zawsze będzie mi towarzyszyć. Ta magia, którą mnie zauroczył, zostanie ze mną do końca.Pełna recenzja zamieszczona również: http://recenzjekawoholika.blogspot.com/2016/08/039-harry-potter-i-kamien-filozoficzny.html





	



adata


2018-03-20


Zdaję sobie sprawę, że mnóstwo ludzi dziwi się fenomenowi opowieści o Małym Czarodzieju. Idealnie o tym wiem i jednocześnie sama do jego zwolenników przystaję. Przez kilka ostatnich tygodni, z głosem Pana Piotra Fronczewskiego w słuchawkach, śledziłam pierwsze przygody nastoletniego Harrego - osieroconego chłopca, który niespodziewanie dowiaduje się o własnych niezwykłych, magicznych zdolnościach - i wiedza ta odmienia jego życie.O książce pdf tej powiedziano i napisano już bardzo dużo. Mnie osobiście wzruszyła, zachwyciła i urzekła pięknem wartości, jakie ze sobą niesie; wartości, których uczyć mogą się nie tylko dzieci - przyjaźni, poczucia wspólnoty, odpowiedzialności, wytrwałości czy podążania za tym, co po prostu jest kluczowe i słuszne. Można by pewnie wymieniać jeszcze długo, ale powiem tylko jedno: idealna przygoda. Warto.





	



Aleksandra Leśniewska


2018-03-20


Pierwsza element najlepszej historii na świecie. Zalecam każdemu. To moja ulubiona seria książek. Do tego te nowe okładki :)





	



Anna


2018-03-20


Ksiazka bardzo ładnie wydana. Okładka przykuwająca uwagę, na pewno dodała nowe tchnienie w znaną nam opowiadanie o nieprzeciętnym czarodzieju. Zalecam do domowej biblioteki jak i na prezent.







  




  










WGRAJ PDF


[image: alt]





Ostatnio dodane



[image: Miłość w cieniu wojny okładka]
Miłość w cieniu wojny PDF






[image: Nadchodzi burza. Ranczo Golden Horse. Tom 2 okładka]
Nadchodzi burza. Ranczo Golden Horse. Tom 2 PDF






[image: Niegodni okładka]
Niegodni PDF






[image: Łatwopalna okładka]
Łatwopalna PDF






[image: Niebezpieczne kobiety okładka]
Niebezpieczne kobiety PDF






[image: Wrona okładka]
Wrona PDF






[image: Hologramowy Świat. Część 3. Energia życia okładka]
Hologramowy Świat. Część 3. Energia życia PDF






[image: U Haddedihnów okładka]
U Haddedihnów PDF






[image: Tylko miłość jest twórcza. Uczynki miłosierdzia względem duszy okładka]
Tylko miłość jest twórcza. Uczynki miłosierdzia względem duszy PDF






[image: Hologramowy Świat. Część 4. Molekuły Nowej Ery okładka]
Hologramowy Świat. Część 4. Molekuły Nowej Ery PDF




  

Losowy ebook


 Siostra Ebook

 Ostatni szaman Pomorza Ebook

 Pojazdy Mechaniczne Wojska Polskiego 1939 Ebook

 Hureczko Historia Lotniska Twierdzy Przemyśl Ebook

 The Incredible 5 Team 3. Student's Book + kod i-ebook Ebook

 Księga wyzwań Dasha i Lily Ebook

 The Incredible 5 Team 3. Workbook and Grammar Ebook

 Zapiski zabójczyni Ebook

 Mój dzień na budowie Ebook

 Wrota czasu Ebook


  

Tagi

Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny pdf pobierz

 Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny doc

 Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny ebook za darmo

 Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny pdf ebook do pobrania

 Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny mobi

 Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny epub









Harry Potter. Tom 1. Harry Potter i Kamień Filozoficzny PDF transkrypt - 20 pierwszych stron:

  


Strona 1
JOANN K. ROWLING
Harry Potter i Komnata Tajemnic
Przeło˙zył: ANDRZEJ POLKOWSKI
Strona 2
Tytuł oryginału:
Harry Potter And The Chamber Of Secrets
Data wydania polskiego: 2000 r.
Data pierwszego wydania oryginalnego: 1998 r.
Strona 3
Rozdział 1
Najgorsze urodziny
Nie po raz pierwszy w domu przy Privet Drive numer cztery s´niadanie prze-
rwała awantura. Wczesnym rankiem pana Dursleya obudziło gło´sne b˛ebnienie do-
chodzace˛ z pokoju jego siostrze´nca Harry’ego.
— To ju˙z trzeci raz w tym tygodniu! — ryknał ˛ na niego poprzez stół. — Je´sli
nie potrafisz zapanowa´c nad ta˛ sowa,˛ b˛edziesz si˛e musiał z nia˛ po˙zegna´c!
Harry jeszcze raz spróbował to wyja´sni´c.
— Ona si˛e nudzi. Lubi sobie polata´c. Gdybym mógł ja˛ wypuszcza´c w nocy. . .
— Czy ja wygladam ˛ na głupca? — warknał ˛ wuj Vernon. Z krzaczastego wa- ˛
sa zwisał mu kawałek sma˙zonego jajka. — Dobrze wiem, co b˛edzie, jak si˛e ja˛
wypu´sci.
I wymienił pos˛epne spojrzenie ze swoja˛ z˙ ona˛ Petunia.˛
Harry próbował co´s odpowiedzie´c, ale jego słowa zagłuszyło długie i gło´sne
bekni˛ecie ich syna Dudleya.
— Chc˛e wi˛ecej bekonu — o´swiadczył.
— Jest jeszcze troch˛e na patelni, syneczku — odpowiedziała ciotka Petunia,
spogladaj
˛ ac ˛ tkliwie na swojego pot˛ez˙ nego syna. — Najedz si˛e dobrze, mój skar-
bie. Jedz, jedz, je´sli tylko masz ochot˛e. . . Tym szkolnym jedzeniem chyba si˛e nie
najesz. . .
— Ale˙z to nonsens, Petunio! Kiedy ja byłem w Smeltingu, nigdy nie chodzi-
łem głodny — o´swiadczył stanowczo wuj Vernon. — Dudley na pewno dostaje
tam tyle, ile zechce, prawda, synu?
Dudley, którego wielki zadek przelewał si˛e przez kuchenne krzesło, wyszcze-
rzył z˛eby i zwrócił si˛e do Harry’ego.
— Podaj mi patelni˛e.
— Zapomniałe´s magicznego słowa — odpowiedział ze zło´scia˛ Harry.
Skutek tego krótkiego zdania był piorunujacy: ˛ Dudley zaczerpnał ˛ rozpaczli-
wie powietrza, jakby si˛e dusił, i opadł na oparcie krzesła z łoskotem, który wstrza-˛
snał
˛ cała˛ kuchnia;
˛ pani Dursley wrzasn˛eła krótko i zakryła sobie usta dło´nmi; pan
3
Strona 4
Dursley zerwał si˛e na nogi, a z˙ yły na skroniach zacz˛eły mu szybko pulsowa´c.
— Chodziło mi o „prosz˛e”! — powiedział pr˛edko Harry. — Nie chciałem. . .
— CO JA CI MÓWIŁEM?! — zagrzmiał wuj, opryskujac ˛ stół s´lina.˛ — NIE
˙ ´ ˙
MÓWIŁEM CI, ZEBYS NIE UZYWAŁ TEGO SŁOWA NA „M” W NASZYM
DOMU?
— Ale ja. . .
´
— JAK SMIESZ GROZIC´ DUDLEYOWI! — ryknał ˛ wuj Vernon, walac ˛ pi˛e-
s´cia˛ w stół. — OSTRZEGAŁEM CIE! ˛ NIE ZAMIERZAM TOLEROWAC ´ TWO-
JEJ ANORMALNOSCI ´ POD TYM DACHEM!
Harry przeniósł spojrzenie z purpurowej twarzy wuja na blade oblicze ciotki,
która próbowała ocuci´c Dudleya.
— Dobrze, wuju, dobrze — powiedział.
Wuj Vernon usiadł, oddychajac ˛ jak zasapany nosoro˙zec i zezujac˛ na Harry’ego
swoimi małymi, s´widrujacymi ˛ oczkami.
Od czasu, gdy Harry przyjechał do domu na letnie wakacje, wuj Vernon spra-
wiał wra˙zenie bomby, która mo˙ze wybuchna´ ˛c w ka˙zdej chwili, poniewa˙z Harry
nie był normalnym chłopcem. Prawd˛e mówiac, ˛ Harry był tak daleki od normal-
no´sci, jak to tylko mo˙zliwe.
Harry Potter był czarodziejem — czarodziejem, który wła´snie uko´nczył
pierwszy rok nauki w Hogwarcie — Szkole Magii i Czarodziejstwa. A je´sli Dur-
sleyowie nie cieszyli si˛e z jego powrotu na wakacje, trudno to w ogóle porówna´c
z tym, jak czuł si˛e sam Harry.
Tak bardzo t˛esknił za Hogwartem, z˙ e przypominało to nieustanny ból brzucha.
T˛esknił za zamkiem z jego tajemnymi przej´sciami i duchami, za lekcjami (mo˙ze
z wyjatkiem
˛ tych ze Snape’em, nauczycielem eliksirów), za poczta˛ przynoszo-
na˛ przez sow˛e, za ucztami w Wielkiej Sali, za spaniem w wielkim łó˙zku z czte-
rema kolumienkami i kotarami w dormitorium na szczycie wie˙zy, za wizytami
u gajowego Hagrida w jego chatce na skraju parku, tu˙z przy Zakazanym Lesie,
a zwłaszcza za quidditchem, najpopularniejsza˛ dyscyplina˛ sportowa˛ w s´wiecie
czarodziejów (sze´sc´ „bramek” na tyczkach, cztery latajace ˛ piłki i czternastu gra-
czy na miotłach).
Jego podr˛eczniki magii, jego ró˙zd˙zka, szaty, kocioł do warzenia eliksirów
i najnowocze´sniejsza miotła — Nimbus Dwa Tysiace ˛ — spoczywały zamkni˛ete
przez wuja Vernona w komórce pod schodami. Dursleyów w ogóle nie obchodzi-
ło, z˙ e Harry mo˙ze utraci´c miejsce w dru˙zynie quidditcha, je´sli nie b˛edzie c´ wiczył
przez całe lato. W nosie mieli to, z˙ e Harry wróci do szkoły, nie odrobiwszy z˙ ad-
nej pracy wakacyjnej. Dursleyowie byli mugolami (lud´zmi, w których z˙ yłach nie
płynie nawet kropla krwi czarodziejów) i posiadanie w swojej rodzinie czarodzie-
ja uwa˙zali za najwi˛eksza˛ ha´nb˛e. Wuj Vernon zamknał ˛ nawet w klatce Hedwig˛e,
sow˛e Harry’ego, aby go pozbawi´c mo˙zliwo´sci porozumiewania si˛e ze s´wiatem
czarodziejów.
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Harry nie był ani troch˛e podobny do reszty rodziny. Wuj Vernon był wyso-
ki i t˛egi i miał sumiaste czarne wasy; ˛ ciotka Petunia miała ko´nska˛ twarz i była
ko´scista; Dudley miał płowe włosy, był ró˙zowy i przypominał prosiaka. Nato-
miast Harry był niski i szczupły, miał promieniste zielone oczy i kruczoczarne
włosy, zwykle rozczochrane. Nosił okragłe ˛ okulary, a na czole miał wask˛ a˛ blizn˛e
w kształcie błyskawicy.
Wła´snie ta blizna sprawiała, z˙ e Harry był osoba˛ tak niezwykła,˛ nawet jak na
czarodzieja. Był to jedyny s´lad, jaki mu pozostał po bardzo tajemniczym wyda-
rzeniu w dzieci´nstwie — wydarzeniu, które spowodowało, z˙ e jedena´scie lat temu
podrzucono go na próg domu pa´nstwa Dursleyów.
Kiedy Harry miał zaledwie rok, udało mu si˛e unikna´ ˛c skutków przekle´nstwa,
jakie rzucił na jego rodzin˛e najwi˛ekszy w dziejach czarnoksi˛ez˙ nik, Voldemort,
którego imi˛e wcia˙ ˛z bała si˛e wypowiada´c wi˛ekszo´sc´ czarodziejów i czarownic.
W starciu z Voldemortem zgin˛eli rodzice Harry’ego, ale chłopiec prze˙zył; pozo-
stała mu po tym tylko owa blizna w kształcie błyskawicy. I w jaki´s sposób — nikt
nie mógł zrozumie´c, w jaki — Voldemort utracił swa˛ czarnoksi˛eska˛ moc w chwili,
gdy podjał ˛ nieudana˛ prób˛e u´smiercenia Harry’ego.
Tak wi˛ec Harry wychowywał si˛e w domu siostry swojej zmarłej matki i jej
m˛ez˙ a. Sp˛edził u Dursleyów dziesi˛ec´ lat, nie rozumiejac,
˛ dlaczego wcia˙ ˛z sprawia,
z˙ e wokół niego dzieja˛ si˛e ró˙zne dziwne rzeczy i wierzac
˛ w zapewnienia Dursley-
ów, z˙ e blizna na jego czole to s´lad po wypadku samochodowym, w którym zgin˛eli
jego rodzice.
A potem, dokładnie rok temu, Harry dostał list z Hogwartu i prawda wyszła
na jaw. Znalazł si˛e w szkole czarodziejów, gdzie wszyscy wiedzieli o pochodze-
niu jego blizny, a ka˙zdy znał dobrze jego imi˛e i nazwisko. Niestety, rok szkolny
szybko minał ˛ i musiał wróci´c na letnie wakacje do domu Dursleyów, gdzie go
traktowano jak psa, który wytarzał si˛e w czym´s s´mierdzacym.˛
Dursleyowie nie pami˛etali nawet o tym, z˙ e dzisiaj sa˛ jego dwunaste urodziny.
Harry, rzecz jasna, nie miał wielkich nadziei, bo jeszcze nigdy nie dostał od nich
godnego uwagi prezentu, cho´cby tortu urodzinowego, ale z˙ eby tak zapomnie´c cał-
kowicie o jego s´wi˛ecie. . .
Wuj Vernon odchrzakn ˛ ał˛ znaczaco
˛ i oznajmił:
— Dzisiaj, jak wszyscy wiemy, jest bardzo wa˙zny dzie´n.
Harry podniósł głow˛e, nie wierzac ˛ własnym uszom.
— To mo˙ze by´c dzie´n, w którym dokonam najwi˛ekszej transakcji w całej swo-
jej karierze — rzekł wuj Vernon. i Harry pochylił głow˛e nad kawałkiem tostu.
No tak, pomy´slał z gorycza,˛ wuj Vernon ma na my´sli to głupie przyj˛ecie. Mówił
o tym od dwóch tygodni, a wła´sciwie od dwóch tygodni mówił wyłacznie ˛ o tym.
Na kolacji miał by´c jaki´s bogaty przedsi˛ebiorca budowlany ze swoja˛ z˙ ona,˛ a wuj
Vernon miał nadziej˛e, z˙ e nakłoni go do bardzo du˙zego zamówienia (fabryka wuja
Vernona produkowała s´widry).
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— My´sl˛e, z˙ e dobrze by było jeszcze raz przejrze´c plan zaj˛ec´ i czynno´sci —
powiedział wuj Vernon. — Powinni´smy by´c na swoich stanowiskach o ósmej.
Petunio, ty b˛edziesz w. . . ?
— W salonie — odpowiedziała natychmiast ciotka Petunia — gotowa powita´c
ich w naszym domu z nale˙zyta˛ wdzi˛eczno´scia.˛
— Bardzo dobrze. A Dudley?
— Ja b˛ed˛e czekał przy drzwiach, z˙ eby im otworzy´c. — Na jego prosiakowa-
tej twarzy rozlał si˛e sztuczny, oble´sny u´smiech. — Pa´nstwo pozwola,˛ z˙ e wezm˛e
pa´nstwa płaszcze.
— B˛eda˛ nim zachwyceni! — zawołała entuzjastycznie ciotka Petunia.
— Znakomicie, Dudley — pochwalił go wuj Vernon, po czym zwrócił si˛e do
Harry’ego. — A ty?
— Ja b˛ed˛e siedział cicho w swojej sypialni, udajac,˛ z˙ e mnie nie ma — odrzekł
Harry bezbarwnym tonem.
— Dokładnie — powiedział dobitnie wuj Vernon. — Wprowadz˛e ich do salo-
nu, przedstawi˛e ciebie, Petunio, i nalej˛e drinki. O ósmej pi˛etna´scie. . .
— Oznajmi˛e, z˙ e kolacja gotowa — powiedziała ciotka Petunia.
— A Dudley powie. . .
— Czy mog˛e pania˛ zaprowadzi´c do jadalni, pani Mason? — powiedział Du-
dley, oferujac˛ rami˛e niewidzialnej kobiecie.
— Mój doskonały mały d˙zentelmen! — zagdakała ciotka Petunia.
— A ty? — warknał ˛ wuj Vernon, patrzac ˛ na Harry’ego.
— Ja b˛ed˛e siedział cicho w swoim pokoju, udajac, ˛ z˙ e mnie nie ma — powie-
dział t˛epo Harry.
— Dokładnie. A teraz komplementy. W czasie kolacji trzeba im powiedzie´c
kilka miłych słów. Masz jaki´s pomysł, Petunio?
— Vernon mówił mi, z˙ e pan s´wietnie gra w golfa, panie Mason. . . Co za
przepi˛ekna sukienka, pani Mason, gdzie ja˛ pani kupiła?. . .
— Znakomicie. . . Dudley?
— Mo˙ze co´s takiego: „W szkole pisali´smy wypracowanie o swoim ulubionym
bohaterze i ja napisałem o panu, panie Mason”.
To ju˙z przekraczało wytrzymało´sc´ i ciotki Petunii, i Harry’ego. Ciotka Petunia
zalała si˛e łzami i zacz˛eła tuli´c do siebie Dudleya, a Harry wsadził głow˛e pod stół,
z˙ eby nie zobaczyli, jak dusi si˛e ze s´miechu.
— A ty, chłopcze?
Harry wynurzył si˛e spod stołu, starajac ˛ si˛e za wszelka˛ cen˛e zachowa´c powag˛e.
— Ja b˛ed˛e siedział cicho w swoim pokoju i udawał, z˙ e mnie nie ma — wyre-
cytował.
— Tak jest i sa˛ ku temu powody — rzekł dobitnie wuj Vernon. — Masonowie
nie wiedza˛ o twoim istnieniu i tak ma pozosta´c. Petunio, po kolacji zabierzesz
pania˛ Mason do salonu na kaw˛e, a ja skieruj˛e rozmow˛e na s´widry. Przy odrobinie
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szcz˛es´cia podpiszemy umow˛e przed wieczornymi wiadomo´sciami o dziesiatej. ˛
A jutro o tej porze b˛edziemy sobie wybiera´c domek letniskowy na Majorce.
Harry’ego nie bardzo to podniecało. Był pewny, z˙ e w domku letniskowym na
Majorce Dursleyowie b˛eda˛ nim tak samo pomiata´c, jak w domu przy Privet Drive.
— No dobrze. . . Jad˛e do miasta, z˙ eby kupi´c smokingi sobie i Dudleyowi. A ty
— warknał ˛ w kierunku Harry’ego — nie pał˛etaj si˛e po domu, kiedy twoja ciotka
b˛edzie sprzata´
˛ c.
Harry wyszedł kuchennymi drzwiami. Był pi˛ekny, słoneczny dzie´n. Przeszedł
przez trawnik, opadł na ogrodowa˛ ławk˛e i cicho za´spiewał: „Sto lat. . . sto lat. . . ”
˙
Zadnych kartek urodzinowych, z˙ adnych prezentów, a w dodatku cały wieczór
miał sp˛edzi´c na udawaniu, z˙ e nie istnieje. Spojrzał sm˛etnie na z˙ ywopłot. Jeszcze
nigdy nie czuł si˛e tak samotny. Nawet za quidditchem nie t˛esknił tak, jak za swo-
imi najlepszymi przyjaciółmi, Ronem Weasleyem i Hermiona˛ Granger. Niestety,
˙
nic nie wskazywało, by oni t˛esknili za nim. Zadne z nich nie napisało do niego
przez całe lato, a przecie˙z Ron obiecywał, z˙ e go do siebie zaprosi.
Ju˙z niezliczona˛ ilo´sc´ razy Harry był bliski otworzenia zakl˛eciem klatki He-
dwigi i wysłania jej do Rona i Hermiony z listem, ale zawsze w ko´ncu dochodził
do wniosku, z˙ e nie warto ryzykowa´c. Uczniom Hogwartu nie wolno było u˙zy-
wa´c czarów poza szkola.˛ Harry nie powiedział o tym Dursleyom; wiedział, z˙ e
tylko dlatego nie zamkn˛eli go w komórce pod schodami, bo bali si˛e, z˙ e zamieni
ich w z˙ uki gnojowniki. W pierwszych tygodniach po powrocie do domu cz˛esto
zabawiał si˛e w ten sposób, z˙ e mruczał co´s pod nosem, na co Dudley uciekał z po-
koju tak szybko, jak mu na to pozwalały jego krótkie tłuste nó˙zki. Jednak brak
wiadomo´sci od Rona i Hermiony sprawiał, z˙ e Harry czuł si˛e kompletnie odci˛ety
od s´wiata czarodziejów i nawet straszenie Dudleya przestało go bawi´c. A teraz
okazało si˛e, z˙ e Ron i Hermiona˛ zapomnieli o jego urodzinach.
Wiele by dał za jaka´ ˛s wiadomo´sc´ z Hogwartu. Od kogokolwiek, nawet od
swojego najwi˛ekszego wroga, Dracona Malfoya, po prostu z˙ eby si˛e upewni´c, z˙ e
to wszystko nie było snem. . .
Nie znaczy to wcale, z˙ e w Hogwarcie przez cały rok była sielanka. Przy ko´ncu
ostatniego semestru Harry spotkał si˛e oko w oko z samym Voldemortem. Volde-
mort nie był ju˙z najwi˛ekszym mistrzem czarnej magii, ale wcia˙ ˛z budził groz˛e,
wcia˙˛z knuł i spiskował, wcia˙ ˛z próbował odzyska´c pot˛eg˛e i władz˛e. Harry’emu
udało si˛e po raz drugi wyrwa´c z jego szponów, ale a˙z dotad, ˛ po tylu tygodniach,
budził si˛e w nocy zlany zimnym potem, zastanawiajac ˛ si˛e, gdzie teraz mo˙ze by´c
Voldemort, majac ˛ przed oczami jego rozw´scieczona˛ twarz, jego rozszerzone z´ re-
nice szale´nca. . .
Nagle drgnał ˛ i wyprostował si˛e na ogrodowej ławce. Od dłu˙zszej chwili wpa-
trywał si˛e bezwiednie w z˙ ywopłot — a teraz dostrzegł, z˙ e z˙ ywopłot równie˙z si˛e
w niego wpatruje. W´sród li´sci pojawiła si˛e para wielkich, zielonych oczu.
Harry zerwał si˛e na równe nogi i w tej samej chwili przez trawnik dobiegł go
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skrzekliwy, szyderczy głos.
— A ja wiem, co dzisiaj jest, aha! — za´spiewał Dudley, zmierzajac ˛ w jego
stron˛e. Wielkie oczy mrugn˛eły i znikły.
— Co? — zapytał Harry, nie spuszczajac ˛ wzroku z miejsca, w którym si˛e
pojawiły.
— Wiem, co dzisiaj jest — powtórzył Dudley, podchodzac ˛ do niego.
— Brawo! — powiedział Harry. — A wi˛ec wreszcie nauczyłe´s si˛e dni tygo-
dnia.
— Dzisiaj sa˛ twoje urodziny. I co, nie dostałe´s z˙ adnej kartki? Nie masz z˙ ad-
nych przyjaciół w tej szkole dla dziwolagów?˛
— Lepiej uwa˙zaj, z˙ eby twoja mama nie usłyszała, z˙ e mówisz o mojej szkole
— odpowiedział chłodno Harry.
Dudley podciagn ˛ ał˛ sobie spodnie, które ze´slizgiwały mu si˛e z tłustego zadka.
— Dlaczego tak si˛e gapisz w ten z˙ ywopłot? — zapytał podejrzliwie.
— Zastanawiam si˛e, jakim zakl˛eciem go podpali´c. Dudley natychmiast od-
skoczył, a na jego twarzy pojawiło si˛e przera˙zenie.
— Nie w-wolno ci. . . Tata ci powiedział, z˙ e nie wolno ci robi´c z˙ adnych cza-
rów. . . bo ci˛e wyrzuci z d-domu. . . a nie masz dokad ˛ pój´sc´ . . . nie masz z˙ adnych
przyjaciół. . . nikogo. . .
— Abrakadabra! — krzyknał ˛ Harry. — Hokus-pokus, smenty-rymenty. . .
— MAAAAAAMO! — zawył Dudley, biegnac ˛ w stron˛e domu i potykajac ˛ si˛e
o własne nogi. — MAAAAMO! On to znowu robi!
Harry drogo zapłacił za ten dowcip. Poniewa˙z ani Dudley, ani z˙ ywopłot nie
ucierpiał, ciotka Petunia wiedziała, z˙ e nie u˙zył z˙ adnych czarów, ale i tak ledwo
zdołał unikna´ ˛c ciosu w głow˛e mokra˛ patelnia.˛ Potem wymieniła z tuzin zada´n do
wykonania i o´swiadczyła, z˙ e nie dostanie nic do zjedzenia, dopóki tego wszyst-
kiego nie zrobi.
Podczas gdy Dudley kra˙ ˛zył w pobli˙zu, zajadajac
˛ lody, Harry umył okna, wy-
pucował samochód, przystrzygł trawnik, opielił grzadki ˛ kwiatów, przyciał ˛ i podlał
ró˙ze i pomalował ogrodowa˛ ławk˛e. Sło´nce grzało mocno, palac ˛ go w plecy. Wie-
dział, z˙ e nie powinien da´c si˛e sprowokowa´c Dudleyowi, ale Dudley wypowiedział
na głos to, o czym Harry sam my´slał. . . Mo˙ze naprawd˛e nie ma z˙ adnych przyja-
ciół?
Chciałbym, z˙ eby teraz zobaczyli słynnego Harry’ego Pottera, pomy´slał z go-
rycza,˛ rozpryskujac ˛ sztuczny nawóz na grzadki.
˛ Plecy go bolały, a pot s´ciekał mu
strumieniami po twarzy.
Było pół do ósmej, kiedy w ko´ncu usłyszał głos ciotki Petunii.
— Do domu! Tylko uwa˙zaj, id´z po gazetach!
Harry poczuł ulg˛e, gdy znalazł si˛e w chłodnej kuchni. Na lodówce stała ju˙z
wielka misa leguminy z masa˛ bitej s´mietany i kandyzowanymi fiołkami na wierz-
chu, w piekarniku skwierczała piecze´n wieprzowa.
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— Jedz szybko! Masonowie wkrótce tu b˛eda! ˛ — warkn˛eła ciotka Petunia,
wskazujac ˛ na dwa kawałki chleba i grudk˛e sera na kuchennym stole. Miała ju˙z na
sobie łososiowa˛ sukni˛e koktajlowa.˛
Harry umył r˛ece i zjadł swoja˛ n˛edzna˛ kolacj˛e. Zuł˙ jeszcze ostatni k˛es chleba,
gdy ciotka Petunia zabrała mu talerz sprzed nosa.
— Na gór˛e!
Przechodzac ˛ obok drzwi do salonu, Harry zobaczył wuja Vernona i Dudleya
w smokingach, białych koszulach i muszkach. Był ju˙z na górze, kiedy rozległ si˛e
dzwonek, a u stóp schodów pojawiła si˛e czerwona ze zło´sci twarz wuja Vernona.
— Pami˛etaj, chłopcze. . . niech no tylko co´s usłysz˛e. . .
Harry wszedł na palcach do swojej sypialni, zamknał ˛ drzwi i odwrócił si˛e,
z˙ eby rzuci´c si˛e na łó˙zko. Kłopot w tym, z˙ e na łó˙zku kto´s ju˙z siedział.
Strona 10
Rozdział 2
Ostrze˙zenie Zgredka
Harry’emu udało si˛e nie krzykna´ ˛c, ale niewiele brakowało. Mały stwór siedza- ˛
cy na jego łó˙zku miał wielkie uszy nietoperza i wyłupiaste zielone oczy wielko´sci
piłek tenisowych. Harry natychmiast poznał te oczy: to one wpatrywały si˛e w nie-
go z z˙ ywopłotu. Z dołu dobiegł głos Dudleya:
— Pa´nstwo pozwola,˛ z˙ e wezm˛e ich płaszcze.
Stwór ze´sliznał˛ si˛e z łó˙zka i skłonił tak nisko, z˙ e koniec jego długiego, cien-
kiego nosa dotknał ˛ dywanu. Harry zauwa˙zył, z˙ e stwór ma na sobie co´s, co przy-
pominało stara˛ poszewk˛e na poduszk˛e, z dziurami na r˛ece i nogi.
— Eee. . . cze´sc´ — powiedział niepewnie Harry.
— Harry Potter! — zapiszczał stwór tak przenikliwym głosem, i˙z Harry był
pewny, z˙ e słysza˛ go na dole. — Ach, sir, Zgredek od tak dawna pragnał ˛ pana
zobaczy´c. . . Có˙z za zaszczyt. . .
— D´z-dzi˛ekuj˛e — wyjakał ˛ Harry, przemykajac ˛ si˛e pod s´ciana˛ i siadajac
˛ przy
biurku, tu˙z obok Hedwigi, która jak zwykle spała w swojej klatce. Chciał zapyta´c:
„Czym jeste´s?”, ale pomy´slał, z˙ e zabrzmiałoby to zbyt obcesowo, wi˛ec zapytał:
— Kim jeste´s?
— Jestem Zgredek, łaskawy panie — odpowiedział stwór. — Po prostu Zgre-
dek. Domowy skrzat.
— Och. . . naprawd˛e? Eee. . . nie chc˛e by´c nieuprzejmy, ale. . . to niezbyt
szcz˛es´liwa pora na odwiedziny domowego skrzata w mojej sypialni.
Z salonu dobiegł gło´sny, sztuczny s´miech ciotki Petunii. Skrzat zwiesił głow˛e.
— Oczywi´scie bardzo si˛e ciesz˛e — powiedział szybko Harry — ale. . . ee. . .
czy jest jaki´s szczególny powód tych odwiedzin?
— Och, tak, łaskawy panie — odpowiedział duszek. — Zgredek przyszedł, z˙ e-
by panu powiedzie´c, sir. . . to do´sc´ trudne. . . Zgredek nie wie, od czego zacza´ ˛c. . .
— Usiad´ ˛ z. — Harry wskazał łó˙zko. Ku jego przera˙zeniu, skrzat wybuchnał ˛
płaczem, a robił to bardzo hała´sliwie.
— U-usiad´ ˛ z! — zaszlochał. — Jeszcze nigdy, nigdy. . .
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Harry’emu wydało si˛e, z˙ e głosy na dole jakby przycichły.
— Bardzo przepraszam — wyszeptał. — Nie chciałem ci˛e urazi´c, naprawd˛e.
— Urazi´c?! — zaskrzeczał przenikliwie skrzat. — Jeszcze nigdy z˙ aden cza-
rodziej nie zaprosił Zgredka, z˙ eby usiadł. . . jak równy z równym. . .
Harry, starajac˛ si˛e jednocze´snie powiedzie´c „Ciiiicho!” i mie´c uprzejma˛ min˛e,
zdołał nakłoni´c Zgredka, by usiadł z powrotem na łó˙zku, co te˙z skrzat uczynił, n˛e-
kany gło´sna˛ czkawka.˛ Przypominał teraz wielka˛ i bardzo brzydka˛ lalk˛e. W ko´ncu
udało mu si˛e opanowa´c czkawk˛e i zaczał ˛ wpatrywa´c si˛e w Harry’ego z niemym
zachwytem.
— Chyba nie spotkałe´s wielu przyzwoitych czarodziejów — powiedział Har-
ry, próbujac ˛ doda´c mu otuchy.
Zgredek potrzasn ˛ ał ˛ głowa.˛ A potem, bez ostrze˙zenia, zeskoczył z łó˙zka i za-
czał
˛ wali´c głowa˛ w szyb˛e, wrzeszczac: ˛
— Zły Zgredek! Niedobry Zgredek!
— Przesta´n. . . co ty wyprawiasz! — syknał ˛ Harry, podbiegajac˛ do niego i za-
ciagaj
˛ ac ˛ go z powrotem na łó˙zko.
Hedwiga obudziła si˛e z wyjatkowo
˛ dono´snym skrzekiem i zacz˛eła tłuc skrzy-
dłami w pr˛ety klatki.
— Zgredek musi si˛e sam ukara´c — oznajmił duszek majacy ˛ ju˙z lekkiego zeza.
— Zgredek o mały włos nie wyraziłby si˛e z´ le o swojej rodzinie. . .
— O swojej rodzinie?
— O rodzinie czarodziejów, której Zgredek słu˙zy, sir. . . Zgredek jest domo-
wym skrzatem. . . zobowiazanym ˛ słu˙zy´c na wieki jednemu domowi i jednej ro-
dzinie. . .
— Oni wiedza,˛ z˙ e tutaj jeste´s? — zapytał z zaciekawieniem Harry.
— Och, nie, sir, nie. . . Zgredek b˛edzie musiał ukara´c si˛e surowo za to, z˙ e tu
przyszedł, z˙ eby si˛e zobaczy´c z wielmo˙znym panem, sir. Za kar˛e Zgredek przy-
trza´snie sobie uszy drzwiczkami piekarnika. Gdyby si˛e dowiedzieli. . . och, sir. . .
— Ale przecie˙z si˛e połapia,˛ jak sobie przy trza´sniesz uszy drzwiczkami pie-
karnika. . .
— Nie sadz˛ ˛ e, sir. Zgredek wcia˙ ˛z musi si˛e za co´s kara´c. Pozwalaja˛ mi na to.
Czasami nawet mi przypominaja.˛ . .
— Ale dlaczego po prostu nie odejdziesz? Nie uciekniesz?
— Och, nie, domowy skrzat nie mo˙ze sam odej´sc´ . Trzeba go odprawi´c. A ta
rodzina nigdy Zgredka nie odprawi. . . Zgredek b˛edzie słu˙zył tej rodzinie a˙z do
s´mierci, sir. . .
Harry spojrzał na niego ze zdumieniem.
— A ja my´slałem, z˙ e ju˙z nie wytrzymam nast˛epnych czterech tygodni w tym
domu — powiedział. — Przy twojej rodzinie Dursleyowie wydaja˛ si˛e prawie przy-
zwoitymi lud´zmi. I nikt nie mo˙ze ci jako´s pomóc? Mo˙ze ja bym mógł?
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Prawie natychmiast po˙załował tych słów. Z ust Zgredka popłyn˛eła kaskada
j˛ekliwych wyrazów wdzi˛eczno´sci.
— Błagam — szepnał ˛ goraczkowo
˛ Harry. — Troch˛e ciszej, prosz˛e. Je´sli Dur-
sleyowie co´s usłysza,˛ je´sli si˛e dowiedza,˛ z˙ e tu jeste´s. . .
— Harry Potter pyta, czy mógłby pomóc Zgredkowi. . . Zgredek słyszał o two-
jej wielko´sci, sir, ale nie znał bezmiaru twojej wspaniałomy´slno´sci. . .
Harry poczuł, z˙ e płona˛ mu policzki.
— Kto ci naopowiadał jakich´s bzdur o mojej wielko´sci? Nie jestem nawet
najlepszym uczniem. To Hermiona jest na pierwszym miejscu, ona. . .
I urwał, bo sama my´sl o Hermionie sprawiła mu ból.
— Harry Potter jest wielki, dobry i skromny — rzekł z podziwem Zgredek,
a jego wyłupiaste oczy zapłon˛eły blaskiem. — Harry Potter nawet nie wspomina
o swoim zwyci˛estwie nad Tym, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c.
— Mówisz o Voldemorcie?
Zgredek wetknał ˛ sobie pi˛es´ci do uszu i j˛eknał:
˛
— Ach, sir, nie wypowiadaj tego imienia! Nie wypowiadaj go!
— Przepraszam — powiedział szybko Harry. — Znam wielu, którzy tego nie
lubia.˛ . . mój przyjaciel Ron. . .
Znowu urwał. Wspomnienie Rona równie˙z sprawiło mu ból.
Skrzat nachylił si˛e do niego, a oczy mu płon˛eły jak dwa reflektory.
— Zgredek słyszał, jak mówiono — zachrypiał — z˙ e Harry Potter spotkał
Czarnego Pana po raz drugi, zaledwie par˛e tygodni temu. . . I z˙ e Harry Potter
znowu wyszedł z tego cało.
Harry kiwnał ˛ głowa,˛ a w oczach Zgredka nagle zabłysły łzy.
— Ach, wielmo˙zny panie! — zaszlochał, ocierajac ˛ twarz rogiem poszewki od
poduszki, która˛ miał na sobie. — Harry Potter jest m˛ez˙ ny i odwa˙zny! Uniknał ˛ ju˙z
tylu zagro˙ze´n! Ale Zgredek przyszedł, z˙ eby ostrzec Harry’ego Pottera, tak, nawet
je´sli b˛edzie musiał za to przytrzasna´ ˛c sobie uszy drzwiczkami od pieca. . . Harry
Potter nie powinien wraca´c do Hogwartu.
Zapanowała cisza przerywana tylko szcz˛ekaniem widelców i no˙zy w jadalni
oraz odległym dudnieniem głosu wuja Vernona.
— C-cooo? — wyjakał ˛ Harry. — Ale ja tam musz˛e wróci´c. . . semestr zaczy-
na si˛e pierwszego wrze´snia. Tylko to powstrzymuje mnie przed ucieczka˛ z tego
domu. Nie wiesz, jak tu jest. Ja nie nale˙ze˛ do tego domu. Ja nale˙ze˛ do twojego
s´wiata. . . w Hogwarcie.
— Nie, nie, nie — zaskrzeczał Zgredek, kr˛ecac ˛ tak gwałtownie głowa,˛ z˙ e uszy
mu załopotały. — Harry Potter musi pozosta´c tam, gdzie jest bezpieczny. Harry
Potter jest za wielki, za dobry, aby´smy go stracili. Je´sli Harry Potter wróci do
Hogwartu, znajdzie si˛e w s´miertelnym niebezpiecze´nstwie.
— Dlaczego? — zapytał Harry, zupełnie zbity z tropu.
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— Tam jest spisek. Spisek, który ma na celu co´s strasznego. Je´sli si˛e powie-
dzie, w tym roku w Szkole Magii i Czarodziejstwa stanie si˛e co´s strasznego —
wyszeptał Zgredek, dygocac ˛ na całym ciele. — Zgredek wie o tym od paru mie-
si˛ecy, sir. Harry Potter nie mo˙ze nara˙za´c si˛e na pewna˛ zgub˛e. Harry Potter jest
zbyt wa˙zna˛ osoba! ˛
— O czym ty mówisz? — zapytał Harry. — Jakie straszne rzeczy? Kto spi-
skuje?
Zgredek wydał z siebie dziwny odgłos, jakby si˛e czym´s dławił, po czym zaczał ˛
wali´c głowa˛ w s´cian˛e.
— No dobra! — krzyknał ˛ Harry, łapiac
˛ skrzata za rami˛e, by go powstrzyma´c.
— Nie wolno ci powiedzie´c, rozumiem. Ale dlaczego mnie ostrzegasz? — Nagle
wpadła mu do głowy niezbyt miła my´sl. — Zaraz, zaraz. . . czy to ma co´s wspólne-
go z Vol. . . z Sam-Wiesz-Kim? Mo˙zesz po prostu potrzasn ˛ a´
˛c albo kiwna´
˛c głowa˛
— dodał pospiesznie, widzac, ˛ z˙ e głowa Zgredka znowu zbli˙za si˛e niebezpiecznie
do s´ciany.
Zgredek powoli pokr˛ecił głowa.˛
— Nie. . . to nie Ten, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c.
Ale wcia˙˛z wytrzeszczał oczy, jakby chciał da´c Harry’emu co´s do zrozumienia.
Harry nie miał jednak zielonego poj˛ecia, o kim mowa.
— On chyba nie ma brata, co?
Zgredek potrzasn ˛ ał
˛ głowa˛ i jeszcze bardziej wytrzeszczył oczy.
— No to nie wiem, kto jeszcze mógłby dokona´c jakich´s strasznych rzeczy
w Hogwarcie — powiedział Harry. — Przecie˙z tam jest Dumbledore. . . chyba
wiesz, kto to jest Dumbledore, co?
Skrzat skinał˛ głowa.˛
— Zgredek dobrze wie, sir. Albus Dumbledore jest najwi˛ekszym dyrektorem,
jakiego miał Hogwart. Zgredek słyszał, z˙ e moc Dumbledore’a równa jest mocy
Tego, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c, nawet u szczytu jego pot˛egi. Ale. . .
sir — zni˙zył głos do natarczywego szeptu — sa˛ moce, których nawet Dumbledore
nie. . . moce, których z˙ aden przyzwoity czarodziej nie. . .
I zanim Harry zda˙ ˛zył go powstrzyma´c, zeskoczył z łó˙zka, chwycił z biurka
lamp˛e i zaczał˛ si˛e nia˛ okłada´c po głowie, wydajac˛ z siebie ogłuszajace
˛ wrzaski.
Na dole nagle zaległa cisza. Dwie sekundy pó´zniej Harry usłyszał dochodzace ˛
z przedpokoju kroki wuja Vernona i jego głos:
— Ach, ten niezno´sny Dudley znowu nie wyłaczył ˛ telewizora!
— Szybko! Schowaj si˛e! — syknał ˛ Harry, wpychajac ˛ Zgredka do szafy, za-
mykajac ˛ za nim drzwi i rzucajac ˛ si˛e na łó˙zko w ostatniej chwili, kiedy poruszyła
si˛e klamka w drzwiach pokoju.
— Co ty. . . do diabła. . . wyprawiasz? — zapytał wuj Vernon przez zaci´sni˛ete
z˛eby, zbli˙zajac
˛ nabiegła˛ krwia˛ twarz do twarzy Harry’ego. — Wła´snie zniszczy-
łe´s mi puent˛e najlepszego dowcipu o japo´nskim graczu w golfa. . . Jeszcze jeden
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d´zwi˛ek, a po˙załujesz, z˙ e si˛e urodziłe´s, przekl˛ety bachorze!
I wyszedł z pokoju, starajac ˛ si˛e nie robi´c hałasu.
Harry, trz˛esac˛ si˛e cały, wypu´scił Zgredka z szafy.
— Widzisz, jak tu jest? Ju˙z rozumiesz, dlaczego musz˛e wróci´c do Hogwartu?
To jedyne miejsce, w którym mam. . . no, my´sl˛e, z˙ e mam przyjaciół.
— Przyjaciół, którzy nawet nie napisza˛ do Harry’ego Pottera? — zapytał chy-
trze skrzat.
— My´sl˛e, z˙ e sa˛ po prostu. . . zaj˛eci — odrzekł Harry ze zło´scia.˛ — A ty skad˛
wiesz, z˙ e moi przyjaciele do mnie nie pisza? ˛
Zgredek przestapił ˛ dwa razy z nogi na nog˛e.
— Niech si˛e Harry Potter nie zło´sci na Zgredka. . . Zgredek zrobił to dla jego
dobra. . .
— Zatrzymywałe´s moje listy?
— Zgredek ma je tutaj — odpowiedział duszek.
Odsunawszy
˛ si˛e od Harry’ego na bezpieczna˛ odległo´sc´ , wyjał ˛ gruby plik ko-
pert z poszewki na poduszk˛e, w która˛ był odziany. Harry poznał z daleka kali-
grafi˛e Hermiony, niedbałe pismo Rona, a nawet jakie´s gryzmoły, które mogły by´c
pismem gajowego Hogwartu, Hagrida.
Zgredek zerknał ˛ z niepokojem na Harry’ego.
— Niech si˛e Harry Potter nie gniewa. . . Zgredek miał nadziej˛e. . . no, je´sli
Harry Potter pomy´sli, z˙ e jego przyjaciele o nim zapomnieli. . . mo˙ze nie zechce
wróci´c do szkoły. . .
Harry nie słuchał. Wyciagn ˛ ał˛ szybko r˛ek˛e, chcac
˛ mu wyrwa´c listy, ale Zgredek
jeszcze szybciej odskoczył.
— Harry Potter je dostanie, je´sli da Zgredkowi słowo, z˙ e nie wróci do Ho-
gwartu. Ach, ja´snie wielmo˙zny czarodzieju, tam czeka ci˛e straszliwe niebezpie-
cze´nstwo! Powiedz, z˙ e tam nie wrócisz!
— Nie — powiedział Harry ze zło´scia.˛ — Oddaj mi listy od moich przyjaciół!
— A wi˛ec Harry Potter nie pozostawia Zgredkowi wyboru — rzekł ponuro
duszek.
I zanim Harry zda˙ ˛zył si˛e ruszy´c z miejsca, podbiegł do drzwi, otworzył je
i zbiegł po schodach.
Harry’emu zaschło w ustach, z˙ oładek ˛ podskoczył mu do gardła, ale rzucił si˛e
za nim w pogo´n, starajac ˛ si˛e nie robi´c hałasu. Przeskoczył przez ostatnie sze´sc´
stopni, wyladował
˛ jak kot na dywanie i rozejrzał si˛e, szukajac˛ Zgredka. Z jadalni
dobiegł go głos wuja Vernona: „. . . niech pan opowie Petunii t˛e zabawna˛ histori˛e
o ameryka´nskich hydraulikach, panie Mason, bardzo chciała ja˛ usłysze´c. . . ”
Harry przebiegł przez przedpokój, wpadł do kuchni i poczuł, z˙ e po prostu nie
ma ju˙z z˙ oładka.
˛
Wspaniała legumina ciotki Petunii unosiła si˛e pod sufitem. Na szczycie kre-
densu siedział Zgredek.
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— Nie — zachrypiał Harry. — Błagam ci˛e. . . oni mnie zabija.˛ . .
— Harry Potter musi przyrzec, z˙ e nie wróci do szkoły. . .
— Zgredku. . . błagam. . .
— To prosz˛e to przyrzec.
— Nie mog˛e!
Zgredek spojrzał na niego z z˙ alem.
— Wi˛ec Zgredek musi to zrobi´c. Dla dobra Harry’ego.
Legumina spadła na podłog˛e z okropnym łoskotem. Krem obryzgał s´ciany
i szyby w oknach. Po chwili rozległ si˛e dono´sny trzask, jakby kto´s strzelił z bata,
i Zgredek zniknał. ˛
W pokoju jadalnym rozległy si˛e krzyki i po chwili do kuchni wpadł wuj Ver-
non. Harry stał po´srodku, nie mogac ˛ ruszy´c si˛e z miejsca, cały umazany legumina˛
ciotki Petunii.
Z poczatku
˛ wydawało si˛e, z˙ e wuj Vernon zbagatelizuje to wydarzenie (”To
tylko nasz siostrzeniec. . . okropnie nerwowy. . . obcy ludzie wyprowadzaja˛ go
z równowagi, wi˛ec trzymamy go na górze”). Zagonił zszokowanych Masonów
z powrotem do pokoju jadalnego, przyrzekł Harry’emu, z˙ e obedrze go ze skóry,
i wr˛eczył mu mopa. Ciotka Petunia wygrzebała z lodówki jakie´s lody, a Harry,
wcia˙ ˛z dygocac,
˛ zaczał ˛ doprowadza´c kuchni˛e do porzadku. ˛
Wuj Vernon miałby jeszcze szans˛e zawarcia transakcji z˙ ycia — gdyby nie
sowa.
Ciotka Petunia wła´snie cz˛estowała wszystkich mi˛etowymi pralinkami, kiedy
przez okno jadalni wpadła wielka sowa uszata, upu´sciła list prosto na głow˛e pani
Mason i wyleciała. Pani Mason wrzasn˛eła jak upiór i wybiegła z domu, wykrzy-
kujac ˛ co´s o wariatach. Pan Mason został jeszcze przez chwil˛e, z˙ eby powiedzie´c
Dursleyom, z˙ e jego z˙ ona panicznie boi si˛e wszelkich ptaków, i zapyta´c, czy uwa-
z˙ aja˛ to za dowcipne.
Harry stał w kuchni, s´ciskajac ˛ w r˛eku kij mopa, kiedy wuj Vernon zbli˙zył si˛e
do niego z diabelskim błyskiem w małych oczkach.
— Przeczytaj to! — syknał ˛ m´sciwie, wyciagaj ˛ ac˛ do niego list, który dostar-
czyła sowa. — No, dalej, czytaj!
Harry wział ˛ list. Nie były to z˙ yczenia urodzinowe.
Szanowny Panie Potter,
z naszego poufnego z´ ródła otrzymali´smy wła´snie wiadomo´sc´ , z˙ e
tego wieczoru, o godzinie dziewiatej
˛ dwadzie´scia, w miejscu Pa´nskie-
go przebywania u˙zyto Zakl˛ecia Swobodnego Zwisu.
Jak Pan wie, niepełnoletnim czarodziejom nie wolno u˙zywa´c cza-
rów poza szkoła.˛ Dalsze takie poczynania moga˛ doprowadzi´c do usu-
ni˛ecia Pana z rzeczonej szkoły (Ustawa o Uzasadnionych Restryk-
cjach wobec Niepełnoletnich Czarodziejów, 1875, paragraf C.)
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Pragniemy równie˙z Panu przypomnie´c, z˙ e wszelka działalno´sc´
magiczna, która mogłaby by´c zauwa˙zona przez obywateli pozama-
gicznych (mugoli) stanowi powa˙zne wykroczenie, zgodnie z 13 roz-
działem Zasad Tajno´sci Mi˛edzynarodowej Konfederacji Czarodzie-
jów.
˙
Zycz˛
e udanych wakacji!
Z wyrazami szacunku
Mafalda Hopkirk
´
WYDZIAŁ NIEWŁASCIWEGO UZYWANIA ˙ CZARÓW
Ministerstwo Magii
Harry podniósł głow˛e znad listu i gło´sno przełknał ˛ s´lin˛e.
— Nie powiedziałe´s nam, z˙ e nie wolno ci u˙zywa´c czarów poza szkoła˛ — rzekł
wuj Vernon, a w jego oczach ta´nczyły iskierki szale´nstwa. — Pewno zapomnia-
łe´s. . . wyleciało ci to z pami˛eci. . .
Rzucił si˛e na Harry’ego z obna˙zonymi z˛ebami, jak wielki buldog.
— No wi˛ec ja te˙z mam dla ciebie wiadomo´sc´ , chłopcze. . . Zamykam ci˛e. . .
Ju˙z nigdy nie wrócisz do tej szkoły. . . nigdy. . . A je´sli spróbujesz uwolni´c si˛e za
pomoca˛ magii. . . sami ci˛e wyrzuca! ˛
I chichocac˛ jak wariat, zaciagn
˛ ał ˛ Harry’ego na gór˛e.
Wuj Vernon nie rzucał pogró˙zek na wiatr. Nast˛epnego ranka sprowadził s´lusa-
rza, który wprawił kraty w okno sypialni Harry’ego. Sam zrobił w drzwiach mała˛
klapk˛e, jaka˛ zwykle robi si˛e dla kota, aby mo˙zna było przez nia˛ podawa´c ma-
łe ilo´sci jedzenia. Odtad ˛ wypuszczano Harry’ego tylko dwa razy dziennie, rano
i wieczorem, z˙ eby skorzystał z łazienki.
Trzy dni pó´zniej nic nie wskazywało, by Dursleyom zmi˛ekły serca i Harry
zrozumiał, z˙ e znalazł si˛e w sytuacji bez wyj´scia. Le˙zał na łó˙zku, patrzac ˛ przez
kraty na zachodzace˛ sło´nce, i zastanawiał si˛e sm˛etnie, jaka go czeka przyszło´sc´ .
Co mu przyjdzie z uwolnienia si˛e z sypialni za pomoca˛ czarów, skoro wyrzuca˛
go za to z Hogwartu? Z drugiej strony, dalsze z˙ ycie w domu przy Privet Drive
stało si˛e nie do zniesienia. Odkad˛ Dursleyowie upewnili si˛e, z˙ e nie obudza˛ si˛e
zamienieni w nietoperze, utracił swoja˛ jedyna˛ bro´n. Zgredek mo˙ze i ustrzegł go
przed strasznymi wydarzeniami w Hogwarcie, ale wszystko wskazywało na to, z˙ e
tutaj czeka go po prostu s´mier´c z głodu.
Klapka w drzwiach zagrzechotała i pojawiła si˛e r˛eka ciotki Petunii z miska˛ zu-
py z puszki. Harry’emu z˙ oładek
˛ skr˛ecał si˛e z głodu, wi˛ec zeskoczył z łó˙zka i po-
rwał misk˛e. Zupa była zimna, ale wypił połow˛e jednym łykiem. Potem podszedł
do klatki Hedwigi i zgarnał ˛ rozmokłe jarzyny do jej pustej miseczki. Nastroszyła
pióra i spojrzała na niego z gł˛eboka˛ odraza.˛
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— Nie ma co odwraca´c dzioba, to wszystko, co mamy — powiedział ponuro
Harry.
Postawił pusta˛ misk˛e przy drzwiach i opadł z powrotem na łó˙zko, czujac, ˛ z˙ e
jest jeszcze bardziej głodny ni˙z przed wypiciem zupy.
Zało˙zywszy, z˙ e za cztery tygodnie b˛edzie jeszcze z˙ ywy, co si˛e stanie, je´sli nie
stawi si˛e w Hogwarcie? Czy wy´sla˛ kogo´s, z˙ eby sprawdzi´c, dlaczego nie przyje-
chał? Zdołaja˛ przekona´c Dursleyów, z˙ eby go wypu´scili?
W pokoju robiło si˛e coraz ciemniej. Wyczerpany, czujac, ˛ jak mu okropnie
burczy w brzuchu, prze˙zuwajac ˛ wcia˙ ˛z i wcia˙
˛z te same pytania, na które nie było
odpowiedzi, w ko´ncu zasnał. ˛
´
Sniło mu si˛e, z˙ e siedzi w klatce w zoo. Na klatce była tabliczka: niepełnoletni
czarodziej. Ludzie wytrzeszczali na niego oczy przez kraty, kiedy tak le˙zał na
kupce słomy, wygłodniały i słaby. W tłumie zobaczył twarz Zgredka i zawołał
do niego, błagajac ˛ o pomoc, ale Zgredek odpowiedział: „Harry Potter jest tutaj
bezpieczny, sir!” i zniknał. ˛ A potem pojawili si˛e Dursleyowie i Dudley zab˛ebnił
kijem po kratach, na´smiewajac ˛ si˛e z niego.
— Przesta´n — wymamrotał Harry, bo b˛ebnienie huczało mu w obolałej gło-
wie. — Zostaw mnie w spokoju. . . przesta´n. . . próbuj˛e si˛e zdrzemna´ ˛c. . .
Otworzył oczy. Przez kraty w oknie s´wiecił ksi˛ez˙ yc. I kto´s naprawd˛e wytrzesz-
czał na niego oczy zza krat: kto´s piegowaty, rudowłosy, z długim nosem. . .
Zza okna patrzył na niego Ron Weasley.
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Rozdział 3
Nora
Ron! — wydyszał Harry, podchodzac ˛ na palcach do okna i otwierajac ˛ je, z˙ eby
mogli porozmawia´c przez kraty. — Ron, jak ci si˛e udało. . . Co to. . . ?!
Rozdziawił usta, bo to, co zobaczył, zupełnie go zatkało. Ron wychylał si˛e
z tylnego okna starego turkusowego samochodu, zaparkowanego w powietrzu.
Z przednich siedze´n szczerzyli do niego z˛eby Fred i George, dwaj bracia bli´zniacy
Rona.
— Nic ci nie jest, Harry?
— Co si˛e dzieje, Harry? — zapytał Ron. — Dlaczego nie odpowiadałe´s na
moje listy? Zapraszałem ci˛e ze dwana´scie razy, a potem ojciec wrócił do domu
i powiedział, z˙ e dostałe´s oficjalne ostrze˙zenie za u˙zycie czarów w obecno´sci mu-
goli. . .
— To nie ja. . . Ale skad ˛ on si˛e o tym dowiedział?
— Pracuje w ministerstwie — odrzekł Ron. — Przecie˙z dobrze wiesz, z˙ e nie
wolno nam u˙zywa´c zakl˛ec´ poza szkoła.˛ . .
— A wy to niby co? — powiedział Harry, gapiac ˛ si˛e na latajacy
˛ samochód.
— Och, nie, to si˛e nie liczy. . . Tylko go po˙zyczyli´smy, to wóz ojca, wcale
go nie zaczarowali´smy. Ale u˙zywa´c czarów na oczach tych mugoli, u których
mieszkasz. . .
— Ju˙z ci mówiłem, to nie ja. . . ale musiałbym ci za długo tłumaczy´c. Słuchaj,
mógłby´s wyja´sni´c w Hogwarcie, z˙ e Dursleyowie mnie zamkn˛eli i nie pozwalaja˛
mi wróci´c do szkoły, i z˙ e oczywi´scie nie mog˛e si˛e sam uwolni´c za pomoca˛ czarów,
bo w ministerstwie pomy´sla,˛ z˙ e to ju˙z drugie zakl˛ecie u˙zyte przeze mnie w ciagu ˛
trzech dni, wi˛ec. . .
— Przesta´n nawija´c — przerwał mu Ron. — Zabieramy ci˛e do naszego domu.
— Ale przecie˙z wy te˙z nie mo˙zecie u˙zywa´c czarów. . .
— Nie musimy — rzekł Ron, wskazujac ˛ głowa˛ na przednie siedzenia i szcze-
rzac
˛ z˛eby. — Zapomniałe´s, kto mi towarzyszy.
— Przywia˙ ˛z to do kraty — powiedział Fred, rzucajac ˛ Harry’emu koniec liny.
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— Je´sli Dursleyowie si˛e obudza,˛ ju˙z mnie wi˛ecej nie zobaczycie — powiedział
Harry, przywiazuj˛ ac ˛ lin˛e do kraty.
— Nie łam si˛e — mruknał ˛ Fred, uruchamiajac ˛ silnik — i odejd´z od okna.
Harry cofnał ˛ si˛e w głab,
˛ tu˙z obok klatki z Hedwiga,˛ która zdawała si˛e rozu-
mie´c, z˙ e chodzi o co´s wa˙znego, i siedziała cicho. Fred dodał gazu, silnik zaryczał,
a potem nagle co´s okropnie chrupn˛eło i krata run˛eła w dół, kiedy samochód ru-
szył prosto w powietrze. Harry podbiegł do okna i zobaczył krat˛e dyndajac ˛ a˛ na
linie par˛e stóp nad ziemia.˛ Ron, dyszac ˛ ci˛ez˙ ko, wciagał
˛ ja˛ do samochodu. Harry
nasłuchiwał z niepokojem, ale z sypialni Dursleyów nie dochodził z˙ aden d´zwi˛ek.
Kiedy krata spoczywała ju˙z bezpiecznie na tylnym siedzeniu obok Rona, Fred
cofnał˛ samochód i ustawił go tak blisko okna, jak to było mo˙zliwe.
— Wła´z — powiedział Ron.
— Ale. . . moje przybory szkolne. . . ró˙zd˙zka. . . miotła. . .
— Gdzie one sa? ˛
— Zamkni˛ete w komórce pod schodami, a ja nie mog˛e stad ˛ wyj´sc´ . . .
— Nie ma problemu — odezwał si˛e George. — Harry, odsu´n si˛e.
Fred i George wle´zli przez okno do pokoju Harry’ego. Harry z powatpiewa- ˛
niem patrzył, jak George wyjmuje z kieszeni zwykła˛ spink˛e do włosów i zaczyna
nia˛ grzeba´c w zamku.
— Wielu czarodziejów uwa˙za, z˙ e takie sztuczki mugoli to strata czasu —
powiedział Fred — ale my sadzimy, ˛ z˙ e warto je zna´c, nawet je´sli rzeczywi´scie
zajmuja˛ troch˛e czasu.
W zamku co´s klikn˛eło i drzwi si˛e otworzyły.
— No wi˛ec. . . my pójdziemy po twój kufer. . . a ty zbierz, co ci b˛edzie po-
trzebne, i podaj Ronowi — szepnał ˛ George.
— Uwa˙zajcie na dolny stopie´n, skrzypi — szepnał ˛ za nimi Harry, kiedy znik-
n˛eli w ciemnym korytarzu.
Zaczał ˛ kra˙
˛zy´c po pokoju, zbierajac ˛ swoje rzeczy i podajac ˛ je przez okno Ro-
nowi. Potem poszedł pomóc bli´zniakom wciagn ˛ a´˛c po schodach ci˛ez˙ ki kufer. Z sy-
pialni Dursleyów dobiegł kaszel wuja Vernona.
W ko´ncu, dyszac ˛ i sapiac,
˛ wtaszczyli kufer i ustawili w otwartym oknie. Fred
i Ron ciagn˛
˛ eli go z samochodu, a Harry i George pchali od strony sypialni. Kufer
przeciskał si˛e przez okno cal po calu.
Wuj Vernon zakaszlał po raz drugi.
— Jeszcze troch˛e — wysapał Fred — jeszcze jedno mocne pchni˛ecie. . .
Harry i George napr˛ez˙ yli mi˛es´nie i kufer wyladował ˛ na tylnym siedzeniu sa-
mochodu.
— Dobra, zmywamy si˛e stad ˛ — szepnał ˛ George.
Lecz kiedy Harry wspiał ˛ si˛e ju˙z na parapet, usłyszał za soba˛ dono´sny skrzek,
a po chwili grzmot głosu wuja Vernona:
— TA PIEKIELNA SOWA!
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— Zapomniałem o Hedwidze!
Harry przebiegł przez pokój, słyszac ˛ pstrykni˛ecie kontaktu na korytarzu.
Chwycił klatk˛e z Hedwiga,˛ rzucił si˛e do okna i podał ja˛ Ronowi. Wspinał si˛e ju˙z
na parapet, kiedy wuj Vernon załomotał w drzwi, które otworzyły si˛e i rabn˛ ˛ eły
o s´cian˛e.
Przez ułamek sekundy wuj Vernon stał w drzwiach jak zamurowany, a potem
zaryczał jak rozw´scieczony byk i rzucił si˛e ku Harry’emu, chwytajac ˛ go za kostk˛e.
Ron, Fred i George złapali Harry’ego za ramiona i ciagn˛ ˛ eli ze wszystkich sił.
— Petunio! — ryczał wuj Vernon. — Petunio, on ucieka! ON UCIEKA!
Weasleyowie szarpn˛eli mocno i noga Harry’ego wy´slizn˛eła si˛e z u´scisku wuja
Vernona. Gdy tylko Harry znalazł si˛e w samochodzie i zatrzasnał ˛ drzwiczki, Ron
ryknał:˛
— Fred, gazu!
Samochód wystrzelił ku ksi˛ez˙ ycowi.
Harry nie mógł uwierzy´c — był wolny! Opu´scił szyb˛e, nocne powietrze
zmierzwiło mu włosy. Spojrzał za siebie, na szybko malejace ˛ dachy Privet Dri-
ve. Wuj Vernon, ciotka Petunia i Dudley tkwili w oknie sypialni Harry’ego, jakby
ich zamurowało.
— Do zobaczenia w nast˛epne wakacje! — krzyknał ˛ Harry.
Weasleyowie rykn˛eli s´miechem, a Harry opadł na oparcie fotela, szczerzac ˛
z˛eby.
— Wypu´sc´ my Hedwig˛e — powiedział do Rona. — Mo˙ze lecie´c za nami. Ju˙z
dawno nie miała okazji do wyprostowania skrzydeł.
George wr˛eczył Ronowi spink˛e do włosów i po chwili uradowana Hedwiga
wyleciała przez okno i pomkn˛eła za nimi jak duch.
— No wi˛ec opowiadaj, Harry — powiedział niecierpliwie Ron. — Co si˛e sta-
ło?
Harry opowiedział im o Zgredku, o jego ostrze˙zeniu oraz sm˛etnym ko´ncu le-
guminy z fiołkami. Kiedy sko´nczył, zapadła głucha cisza.
— Podejrzana sprawa — o´swiadczył w ko´ncu Fred.
´
— Smierdzi z daleka — zgodził si˛e George. — Wi˛ec nie mówił ci nawet, kto
co´s knuje?
— Chyba nie mógł — powiedział Harry. — Za ka˙zdym razem, kiedy ju˙z mi
si˛e zdawało, z˙ e zaraz powie co´s konkretnego, zaczynał wali´c głowa˛ w s´cian˛e.
Fred i George spojrzeli po sobie.
— Co, my´slicie, z˙ e robił mnie w konia? — zapytał Harry.
— No có˙z — rzekł Fred — mo˙zna to tak uja´ ˛c. . . Te domowe skrzaty dysponu-
ja˛ do´sc´ du˙za˛ moca˛ magiczna,˛ ale zwykle nie moga˛ jej u˙zy´c bez pozwolenia swoich
panów. Zało˙ze˛ si˛e, z˙ e kto´s wysłał tego starego zgreda, z˙ eby ci˛e powstrzyma´c od
powrotu do Hogwartu. Co´s w rodzaju dowcipu. Nie przychodzi ci do głowy, komu
w szkole mogłe´s podpa´sc´ ?
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